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przez

TeoćLoira. Z ie m ię c k ie g o .

b) Wyroby ceramiczne.
( C i ą g  d a l s z y ) .

W szystkie te wyroby są rzadko kiedy dobrze wypalone, a zawsze 
tylko na wolnym ogniu, — nie znaleziono nigdzie siadów pieców garncar­
skich z tej epoki, i tylko Rzymianom następne ich rozpowszechnienie przy­
pisać należy ; sa przeto mało wytrzymałe, przesiąkające, odgłosu głuchego. 
Trafiaja sie jednakże i lepiej wypalone i bardziej zbite, koloru czystszego 
czerwonego lub cielistego, z odgłosem bardziej metalicznym, jak  z okolic 
Radeberg opisanych przez Preuskera, -  u nas skorupy z niektórych oko­
lic wschodniej Galicyi ja k :  z Wasilkowiec, Bilcza i t. p. jak  znajdująca 
sie w Gab. arch. Uniw. Jag . skorupa z Ostrowa Lednickiego; podobnież 
temi przymiotami odznaczają się wzmiankowane okazy ceramiczne z 
terram ar północnych W łoszech, z cmentarzysk Villanova, «5) M arzabotto ) 
i t .  p. Najbardziej wyborowe jednakże pod względem delikatności m ate- 
ryału, zbitości, wypalenia, oraz szmelcowania nadającego mi pozór pole­
wy szklistej, są naczynia koloru czarnego, najczęściej punktowanemu line- 
arnem i ornamentacyami ozdobione, o których z taką juz pochwa ą wy­
raża się H erm ann w swojej Maslographii, których tyle pięknych oka­
zów odkrył Hostm ann w Darzowie w Hanowerskiem, a które jak  świad­
czy skorupa z Czeszewskiego palafitu, urny znajdujące się w Gab. arch. 
Uniw. Jag . (Nr. 457, 494, 5921, 6480) i u nas nie należą do rzadko­

ści 67).

«5) Jean  G ozzadini: La nćcropole de Y illanow a, 1 8 7 0 .  p. 3 6  i inne.
6«) T egoż, M arzabotto etc., tłom aczen ie francuzkie. ... ,  u
« )  Czarne te  punktowane naczynia już D an iel i  L isch  (A n deu tu n gen u b . d. a lt-

/ A . sh  i  Ti _ . . l  w r nxrrq y *i rt 1 K A I  r \  ‘/ . i  • H,r a n -srerm u slavisch. Grabaltert. M eklenburg, Schwerin 1 8 3 7 , p. 2 3 ;  Erlau- 
terung z Frider. Francisc. L eiptzg. 1 8 3 7 , p. 8 6 )  stanowczo przyznali W en- 
dom m ianowicie O botrytom , b łędn ie  tylko ten  ostatni oznacza epoke ich  
wvrobu na 9 5 0 — 1 1 5 0  po Clir., co już Klem m  w ykazał; napróżno H o st­
mann (Darzau p. 26  i następ .) sili się  zbić to tw ierdzenie, i przyznać je

4 1
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Po materyale użytym do wyrobu naczyń, zasługuje na uwagę 
k s z t a ł t  ich i o r n a m e n t a c y a .

O ile m ateryał naszej północnej ceram ik i68) ,  jak widzieliśm y, po 
większej części jest nadzwyczaj ordynaryjny i nie wiele się różni od wy­
robów dzisiejszych dzikich —  o tyle kształty i ornamentacya zbliżają ją  
do wyrobów rozwiniętych już społeczeństw, do najdawniejszych okazów 
ceramiki egipskiej, assyryjskiej i greko-italskiej; nakazują nam traktowaó 
je  jako wyroby początkującej już sztuki. K ształty to bowiem i ornamen­
tacya, stanowią ową linię demarkacyjną między naczyniami wyłącznie m a- 
teryalnego użytku, a produkcyami zm ysłu artystycznego i sym boliki re­
ligijnej, —  one to stanowią istotnie owe „najstarsze i najwymowniejsze 
dokumenty historyczne* pozwalające wnioskowań o stopniu rozwoju, na 
jakim pozostawał dany naród i jakiej hołdow ał sztuce. Co w ięcej! nieraz 
naczynia te kształtam i i ornamentacya zdradzają swoją genezę, pozwalają 
zapuśció wzrok badaczowi w pierwotniejszą przeszłość. S i  t u ł a  egipska  
do noszenia wody służąca —  czy to z gliny czy z m eta lu , kształtem  
i ornamentacya swoją hieroglificzną w pasy podłużne u ło żo n ą , przypo­
mina fałdy skóry, zastępującej jak wiadomo i dziś u niektórych dzikich 
zwykłe naczynia. K ształty przytem są najczęściej zastosowane do użytku, 
do realnych zastosowań naczynia, a zatem, ujawniają nam obyczaje pe­
wnego społeczeństwa, dochodzą zaś do znaczenia typów wyłącznych, naro­
dowych. W idzimy taką wybitną różnicę między wyżej wzmiankowaną s i-  
t u l ą  egipską a h y d r y ą  grecką; pierwsze służyły do czerpania wody 
z Kilu i noszone były po dwie na n osid łach , drugie, do zbierania wody 
ze zdroju ocembrowanego wypływającój, i noszone były na g łow ie kobiet; 
dla tego też mają szyję węższą i punkt ciężkości zbliżony więcej ku górze 
dla utrzymania równowagi 6!)). Obie te formy głów ne, typowe, przeszły  
i  do religijnych i narodowych em blem atów : tak wiadro egipskie najświętsze 
naczynie w ich rytuale, jak hydrye greckie, noszone przez dziewice w pa­

cy wilizacyi klasycznćj —  co choćby dla tego nie m ogłoby sio o s ta ć , że 
wpływy te tak  długotrw ałe i stanow cze, nie m ogły tak  daleko na północ 
sięgać, ceram ika zaś nie m ogła być przedm iotem  im portu  z po łhdnia —  
p o w tó re : że podobnych okazów z czasów historycznych isto tn ie rzym ­
skich lub naw et pewnych etruskich, nie znajdujem y w samej I ta li i;  chyba 
jeś li k to ś  koniecznie hciałby jako takie  zaliczyć grobowce z V illanova itp. 
k tóre  tak  różnią się stanowczo od zabytków znajdyw anych w C aere , Yulci, 
Certosa, istotnie etruskich.

68) Mówimy północnćj w przeciwstaw ieniu do południowej, greko-ita lskiej, rozu­
m iejąc pod nią tak  znajdyw aną w środkowej, zachodniój ja k  i północnćj 
Europie.

69) P atrz , S em p e r: D er Stil, F ig. na  s tr. 4 i 5:
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natenajskich uroczystościach. Semper nie waha się nawet widzieć w wiadrze 
nilowem, jak  w embryonie zwartych głównych linii egipskiej architektury, 
w kształtach zaś hydryi, podobieństwo ze stylem doryckim. Jeżeli zaś 
wrócimy do naszej ponurej północy —  czyż wszelkie kształty razem 
wzięte naszej ceram iki, nie stoją w najbliższem powinowactwie z nie­
zdarną ornamentacyą naszych k o n t y n ,  jaką nam  kroniki przechowały; 
z ciężkiemi i przez to imponującemi pomnikami megalityćznemi ? Jeżeli 
kształtne i wysmukłe hydrye i lekithosy, lub wspaniałe kratery greko- 
italskie bez towarzyszących im malowań, samemi kształtam i, dozwalałyby 
nam  odczuć do jakich arcydzieł sztuka plastyczna doszła w klasycznej 
starożytności, to nasze pękate, baniaste urny, nie wyłączając i najarty- 
styczniejszych t w a r z o w y c h  —  tylko bab kam iennych, Swantewitów, 
Hesusów 70) i Taranów — Perkunów 71) dawałyby się domyślać.

Nie mamy tu  zamiaru przechodzić po szczególe wszystkich kształtów 
i wzorów ornamentacyi, tak bogatego i różnorodnego m ateryału — badać 
morfologyą przypuszczalną naczyń; nie sądzimy, aby nazwy przywiązy­
wane do pewnych typów, lub zbyt skrupulatne segregowanie tych osta­
tnich na pewne okolice, które pićrwszem lepszem wykopaliskiem zwalone 
być m ogą, istotnie mogły nauce przynieść usługi. Co najwięcej posłużyć 
mogą do systematycznego rozstawienia okazów tych na pułkach muzeów. 
Ale na co radzibyśmy przedewszystkiem zwrócić uwagę, co z chaotycznego 
nagrom adzenia m ateryału i niemniej chaotycznych z góry powziętych 
teoryj —  jasno wyświetlić i skonstatować pragnęlibyśmy : to trwałość 
pewnych głównych typów, tak kształtów jak  i ornam entacyi, powtarza­
jących się często i wytrwale od wybrzeży Atlantyku po Kaukaz. T j'- 
pów, wspólnych tak palafitom , dolm enom , kurhanom jak i giodzi- 
skom —  wspólnych co najważniejsza typom przedziwnego pizem y- 
słu bronzowniczego, północnego, a nie znajdujących dotychczas analo- 
g i j 72), z wyjątkiem najniższych pokładów rumowisk T ro i73), oraz pokła-

7°) Patrz w Amadeuszu Thierrym , Michelecie, H. Martinie, Dom Martinie (la 
Religion des Gaulois) opis bożyszcza Esus albo Hesus, któiego w \o la  
zenie między innemi znaleziono w kościele Notre-Dame de P ans pod wiel­
kim ołtarzem. .

71) T a r a n  galijski je s t to samo co T o r  skandynawski, P e r k u n  litewski,
a n as i-p  i o r  u n.

72) Bozumiemy tu analogią całości faktów, gdyż te same początkowe elementa
jak  wiemy, powtarzają się nietylko u narodów lub cywilizacyj pobiatym- 
czych, ale w ogólno ludzkim rozwoju.

73) Oprócz podobieństwa ceramicznych wyrobów, uderza nas w wykopaliskach
Troi najniższych warstw, podobieństwo i innych zabytków : jak siekierek 
z dyorytu, serpentynu (lub może nefrytu, patrz: Tab. 17, fig. 503, 504 ;

44 *
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dów proto-italskich i proto-helleńsbich tj. poprzedzających klasyczną sta­
rożytność 74).

„ N 'ayez pas dedain de la poterie la plus grossiere —  mówi Le­
je wel 75) —  q u i , ełant usite du peuple, n en est que plus persistante  
dans ses types.*

Otóż z typów długie tysiącolecia przetrwałych, których wydaje nam 
dziś zdumionym, ziem ia, ta skarbnica pamiątek i dokumentów history­
cznych —  dwa przedewszystkiem typy zasługują na naszą uw agę: u r n a  
i c z a r a .

W piórwszej, mamy najdotykalniejszy dowód znikomości wszystkiego 
co jest ziemskiem, obraz tego wszystkiego co jest cielesne, przemijające, —  
w drugiej symbol i wyraz nieśmiertelności ducha ludzkiego.

Dziś przez naukę stanowczo skonstatowanem je s t , że oba obrządki 
pogrzebowe: chowanie ciał i palenie, długie wieki jednocześnie wśród je ­
dnych i tych samych społeczeństw miały miejsce. Chowanie ciał jednakże, 
jako naturalniejsze jest też i pierwotniejsze. Wiemy jaką starannością 
otaczali Egipcyanie zniszczalne szczątki człowieka; u pierwotnych Hin­
dusów, sypanie tumulusów i stawianie dolmenów poprzedziło stos ognio-

Tab. 21, fig. 58 ; T. 23, fig. 613; T. 22, fig. 593— 598 i T. 24 , fig. 
6 48—653 Atlasu Schliemanna) z naszemi europejskiemu Występowanie 
tych siekierek i w wyższych pokładach rumowisk Troi, mianowicie kolonij 
już greckich, stanowczo winnoby dać coup de grace mniemanój epoce ka­
mienia szlifowanego. Z innych zabytków widzimy te same symbole: „swa- 
stiki“ krzyże w kołach, półksiężyce, te same kółka przypuszczalnie od wrze­
cion, flet z kości, jakie w palafitach odnajdywano — i mnóstwo przedmio­
tów z miedzi i bronzu odpowiadających europejskim okazom. Nie mniej 
znaczącóm jest, że płaszczyzna Troi, na którój osadami wieków i różnych 
cywilizacyj, wzniesione zostały liczne wyniosłości, jest po dziś dzień mo­
czarami i bagnami pokrytą, a jak twierdzi Prank Calvert mieszkaniec tam­
tejszy i archeolog, składa się z warstw aluwialnych.

74) Już Semper, Lindenschmit, Hostmann, Genthe i wielu innych zauważyło 
powinowactwo między najdawniejszemi zabytkami Italii i Grecyi z półno- 
cnemi, z czego powstała teorya przeważnych wpływów południa, odbierająca 
wszelkie zasługi cywilizacyjne ludom północy, o czóm niżej; tu tylko nad­
mienić nam wypada, że nierozumiemy bynajmnićj przez to, aby zabytki 
północy były synchroniczne proto-helleńskim i proto-etruskim, owszem typy 
te całe wieki i dziesiątki wieków przetrwały w niekorzystnych do dalszego 
rozwoju warunkach północy — niemniej przeto, wskazują na jedno sta- 
dyum cywilizacyjne i zdaniem naszóm, na powinowactwo bliższe rasowe, 
z pierwotnemi aryjskiemi ludami tak Grecyi jak i Italii.

73) „L’art de terre chez les Poitevins,“ de Benjamin Fillon. Preface, II.
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wy 7G). W  Grecyi i pierwotnych czasach rzymskich ” ) oba obrządki były 
jednocześnie zachowywane. U Gallów wbrew twierdzeniom Cezara, który 
powierzchownie mógł był tylko poznać stosunki społeczne kraju podbi­
tego, chowanie ciał było powszechniejszem od palenia. Dość przejść się 
po muzeum St. Germain-en-Laye, aby widzieć całe szkielety zachowane 
Gallów ze wszystkiemi akcessoryami ich ozdób i uzbro jen ia78). Dolmeny 
i aleje kryte, w których najbliższem sąsiedztwie i jedną całość religijno- 
pomnikową z niemi tworzące, wznoszą się wyniosłe tum ulusy z ciałami 
palonemi —  najwymowniej to poświadczają. Z drugiej strony p. Broca 
i inni stwierdzili fak t, że w samych dolmenach obok szkieletów są nie­
jednokrotnie ślady palenia ciał —  fakt ten zauważono i w Skandynaw ii79). 
W  Germanii i na ziemiach słowiańskich, ilość grobowców i kurhanów 

z szczątkami niepalonem i, równoważy ilość urn pogrzebowych zawierają­
cych te same akcessorya archeologiczne, a tern samem datujących z je -  
dnćj epoki, raczej z jednego stadyum  cywilizacyjnego. Że i tu  chowanie 
ciał poprzedziło palenie, dowodzą grobowce, w których w niższych w ar­
stwach znajdują się całe szkielety, w wyższych urny z popiołami su). 
Znakomity nasz historyk p. Paw iński, opisując cmentarzysko w D obry­
szycach mówi (p. 14): „W iadomo, ze Słowianie nietylko palili zwłoki 
um arłych , lecz mieli także zwyczaj grzebania ciał nieboszczyków. Dziś 
trudno jeszcze objaśnić powody tej dw oistości, objawiającej się w dzie­
dzinie obrzędów pogrzebowych.* Na cmentarzysku w \illan o v a , obok 
grobowców kam iennych, z których wiele skrzynkowych, z ciałami palo­
nem i, znaleziono 14 szkieletów nienaruszonych z temi samemi akcesso­
ryam i archeologicznemi co w poprzednich; nad jednym  z nich był gro-

76) Ernest Feydeau: Histoire de usages funebres et des sópultures des peuples
anciens Paris, 1856  ; oraz porów, pomniki megalityczne indyjskie w dziele 
Fergussona. —  Eig Y eda, IY, p. 153 : „Sypię ziemię na ciebie, wznoszę 
te mogiłę aby twoje kości nie były uszkodzone, niech bóstwa Pitris chronią 
tego grobu; niech Yama wykopie ci tu dom .“

77) Kirchmann : De funer. Roman. —  G ori: Mus. Etr. 1 . II, p. 134 . Inghi-
rami: Monum. Etr. T. IV p. 106 . —  Pliniusz: Hist. Natur. 1. I I , c. 5 5 ;  
1. VII, c. 5 4 ;  1. XIV, c. 14. —  Cicero: De legib. L H .

78) Porów, ceremoniał obchodzony przy pogrzebach Gallów w Dom Martin: La
religion des Gaulois, tiróe de plus pures sources de 1’ antiquite, T. II, livr. 
V chap. II. p. 21 4  i in n e, oraz naczynia które stawiano wkoło niego, 
Cleuziou 1. c. Fig. 3 3 — 40, 51, 52.

79) Congres de Budapest, p .188, 189, 195, oraz, Bulletins de la Societe d’ An-
thropologie, 1876 , 2 sórie, T. XI, p. 2 7 6 — 285.

80) Czytaliśmy między innemi w jednym z dawniejszych tomów Tyg. Illustr. czy
tóż Kłosów,' których nie mamy pod ręk ą , sprawozdanie z odkrytych gro­
bowców tego układu w Podlaskiem.
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bowiec z ciałem palonem 81). Lecz najwymowniejszym dowodem tej współ- 
istności obu obrządków, je s t H allstatt, gdzie (1. c. Tab. I) widzimy niemal 
taką samą ilość ciał palonych co chowanych, a nawet cząstkowe palenia 
trafiają się tam  nader licznie (p. 5— 17 i Tabl.). Rozszerzenie coraz 
większe na północy zwyczaju palenia c i a ł , przypisaćby należało zdaniem 
naszem, wpływom kultury klasycznej, mianowicie rzymskiej, gdzie zwyczaj 
ten w późniejszych czasach przew ażał82) ; w każdym razie Reihengrabery 
Frankonii i A llem agni, Caranda i inne słynne cmentarzyska pogańskie 
z czasów późniejszych, stw ierdzają' ten fa k t : że zwyczaj chowania ciał, 
dostępny głównie dla m ożnych, dostojników i t. p. przechował się do 
bardzo późna —  styka się z podobnym zwyczajem chrześcijaństwa.

Nie możemy tu w przelocie rozwijać obrazu wspaniałości zwyczajów 
i obrzędów pogrzebowych, mianowicie zajmujących nas chwilowo mie­
szkańców środkowej i północnej Europy —  ale dość rzucić okiem na ta ­
blice dzieł jak  „H allsta tt” Sackena, „D arzau” H ostm anna, liczne drze­
woryty i tablice „M ateriaux” etc. „Zeits. f. Ethnologic,“ Tabl. dzieła 
B rongniarta i t. p . , przejść się wkońcu po m uzeach, aby widzieć o ile 
ceramika je s t bogato reprezentowaną w tych pomnikach grobowcowych.

Dlatego tóż słusznie mówi Benjamin E illo n 83) :  „L a connaissance
de la poterie, est la pierre angulaire de l'archeologie. *

W  grobowcach tych nas uderza grupa naczyń większych i m niej­
szych, bardzo systematycznie zwykle rozstawionych wokoło, najczęściej 
z boku lub u nóg szkieletu, a które wypełnione jadłem  i napojem m iały 
zmarłemu uprzytomniać życie.

Stypy i libacye pogrzebowe znane były we wszystkich pierwotnych, 
wyżej rozwiniętych społeczeństw ach; znane były u Egipcyan 84) ; pod nazwą 
S r a d d h a  z wspaniałością obchodzone u indyjskich Aryów, i przeszły

81) Jean Gozzadini: La necropole de Villanova etc. Bologne 1870, p. 12 14.
82) Wiele rodzin rzymskich, jak Kornelia, Scypionów, nie pozwalały długi czas

jednakże na palenie zwłok swych krewnych; Sylla dyktator był pierwszy 
z swojój rodziny, którego ciało było spalone na stosie (Pliniusz: Histor. 
Natur. 1. VII, c. 54. — Cicero: De legib. 1. II.) Palenie ciał porażonych 
piorunem, do ostatka prawem było zabronione; musiały być na miejscu 
porażenia pogrzebane. (Tamże: 1. II, c. 55 ; Artemid. Oneis 1. H, c. 8).

83) L. c., p. IV.
64) Ernest Eeydeau: Histoire des usages funebres et des sepultures des

peuples anciens, daje nam między innemi wizerunek pysznych płasko­
rzeźb przedstawiających ucztę pogrzebową i towarzyszące jej tancerki Teb, 
oraz pochód pogrzebowy królewskiego pisarza z czasów panowania Ame- 
nopha III z XVII dynastyi.
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w tradycye brahminów 85) —  nawet widoczny w stręt okazujący do zrnar- ' 
łych semici mianowicie Hebrejczykowie, nie wolni byli od tej pogrzebo­
wej uroczystości8C). U ludów północy, mianowicie Gallo-Kimrów i W en- • 
dów -Słow ian, najdłużej przechowały się te zwyczaje, i czy to w grobo­
wcach i mogiłach, czy też pomnikach poezyi i języka, podaniach ludowych
etc., najwięcćj pozostawiły śladów 8').

Z całej tej ponurej lecz wzniosłej poezyi śm ierci, wypływają do­
nośne dwa fakty: staranie o szczątki ludzkie i myśl o nieśmiertelności

ducha. _ . .
U r n a ,  która swoją formą i kształtem  nie je s t pierwotnie mczem

więcej, jeno naczyniem codziennego użytku —  zwyczajną naszą dziezą : 
przy powszechniejszym zwyczaju palenia c ia ł, zmieniła swoją ro lę , choc 
pozostała przy swoim symbolu. Mając za zadanie zachowanie pokaimów 
następnie przechowywała same szczątki ludzkie; później, w urnach tw a­
rzowych, sta ła  się samym symbolem strony cielesnej człowieka. C z a r a ,  
którą z takiem religijnem namaszczeniem składano na łonie zmarłego 
Galla 88), którą widzimy w rękach naszych bab kamiennych 89) i odnajdujemy 
we wszystkich niemal grobowcach — a której w y k o p a l i s k o  M i c h a ł ­
o w s k i e  daje nam najpiękniejszy i z najszlachetniejszego kruszcu wy­
robiony okaz 90) —  m iała za zadanie reprezentować stronę duchową

85) Tamże T. I ;  oraz Rig Y ed a , IV, p. 1 5 3 ;  R am ayana (H. Fauche) T. I I I

86) Jerem iasz XVI, 6 : Gdy pom rą wielcy i mali w tój ziem i, me będą pogize-
bieni ani ich płakać b e d a ; i nie będą się rzezać, ani sobie łysiny czymc

S i H i c h ” i  A n i im  M i  m  • *  »  -  s ” tkT S  i Tani im dadzą pić z k u b k a p o c i e s z e n i a  po ojcu ic h li “  •
87) Porów naj cykl poezyj bretońskich z Królodworskim rękop

daniam i i pieśniam i ludowemi. . . .  , „„„„ Sp r  an ti-
88) Dom M artin : La religion des Gaulois, tiree de plus p > 51 52

quite T. I I ,  ks. V, Roz. I I ; H . du Cleuziou 1. c p. 5 2 ,1 1 ^ 5 1 ,  5SL
89) Coópanic K apT t, Il.ia itom . 11 P iicynK on t bt> py. ■ Ł ' 6 i6bi

cilH w a. M ockbu 1 8 7 1 . -  EBponeiicK in 11 C tó ip c iu n  KaMemmm óaom.

90) W ykopalisko to, o którem  tyle sprzecznych i ryzykownych hypotezj
czas krąży, je s t  najw iekszćj doniosłości dla zrozum ienia s a n  y ^
epoki , k tó rą  Się tu  zajm ujem y. Czara i korona szczerozłota są  tu  ^ jP ie r -  
wszorzedniejszemi okazam i. Czara z ornam entacyą wia u o 
przynajm niej przypom inająca form ą t e , k tóre zaopatrzone symbolem ym 
uważaja, jak  np. czarę z płaskorzeźby z K horsabad, będącej w łasnością 
Luw ru (H. Cleuziou 1. c. F ig . 8), pięć słynnych srebrnych czar z kwiatem 
lotusu z muzeum w B oulaq wystawionych w Paryżu  tego roku, oraz liczne 
gliniane z m uzeum  egip. Luw ru i nasze północne —  je s t czarą nie­
śm iertelności (coupe de V im m ortalite) ,  naczyniem religijnem , do sk ła .
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człowieka tj. pierwiastek w nim nieśmiertelny. W e wszystkich niemal 
religiach pierw otnych, przechowujących religijne wspomnienie tych wie­
cznych zaślubin życiodawczego słońca z płodną matką — ziem ią, czara 
pozostała symbolem odrodzenia i nieśmiertelności. W spominaliśmy wyżej 
jak ą  rolę odgrywała u Gallów i Greków w zawieraniu małżeństw. Jako 
symbol religijny z ornamentacyą kwiatu l o t u  s u ,  lub pod jego postacią, 
odnajdujemy ją  w Egipcie w ręku kapłanów Izydy 91). W  Indyach W e- 
dów, nektar nieśmiertelności S ó m a wypełniał czary siedmiu kapłanów 
ary jsk ich92) —  u Persów pito z niój złocisty płyn H a  om  a ,  który da­
wał piękność, zdrowie, energię, zwycięztwo, potomstwo i nieśmiertelność 93). 
TJ Druidów mistyczna jem ioła zastępowała S ó m ę iH a o m ę , W ed ó w iZ en d ’ 
Awesty, a Taliesin ów typ mądrości druidycznej, „namaszczony przez 
M a th -n a tu rę , przez Guyona w ieszcza, przez ogień, przez mędrca nad 
mędrcami,* przebywszy tysiące prób, obleka w końcu szaty kapłańskie 
i  d z i e r ż y  w r ę k u  c z a r ę 94). Widzimy ją  w pośród rzeźb pomników 
m egalitycznych95), odnajdujemy ją  wreszcie w postaci Sangraalu w całym 
cyklu bretońskiej poezyi. Czyż wreszcie Chrześcijaństwo nie czci w kielichu- 
czarze symbolu najwznioślejszćj ta jem nicy : Melchizedek ów król-kapłan 
pierwotnych nie semickich plemion Kanaeńskich •— wita nią praojca wszy­
stkich Sem itów ; kielich jak  wiadomo gra najgłówniejszą rolę w ofierze 
Krwi i Ciała 96).

Lecz aby wrócić do prozaiczniejszych szczegółów: lubo dwa te typy 
zdaniem naszem odnajdują się w całym parutysiącoletnim  peryodzie cy-

dania ofiar i libacyj głównie używanem. Ślady skrzepłego płynu zacho­
wane w niej zdają się to tern bardziej potwierdzać.

'91) Champollion: Panthóon egyptien. —  Prisse d’ A venues: L’Art egyptien. —  
Muzeum egip. Luwru.

92) „Essai sur la V eda,“ par Emile Burnouf. Paris 1 8 6 3 ;  p. 302  — 308 i inne.
93) O powinowactwie symbolicznem Sómy, Haomy i Jem ioły druidycznój, patrz:

Jean Reynaud: L‘ Esprit de la Gaule. Paris 1 8 6 6 ; p. 2 2 6  sqq., oraz 
Cleuziou 1. c., p. 73 , 76.

94) L’ Esprit de la Gaule, de Jean Reynaud, p. 2 3 3  sqq; Henri Martin: H i-
stoire de Prance, t. I, p. 7 7 ;  także o zwyczaju u Gallów składania czary 
do grobu , przechowanym i dziś w kraju Morvan we Francyi, patrz: Ar­
cheologie ceramique et sepulcrale. Paris, Deroche, 1 860 , p. 16.

95) Jak np. na dolmenie wzgórza Saint-Michel w Carnac; patrz: „Dwutygodnik
Naukowy* etc. Nr 4, p. 85.

96) H. du Cleuziou (1. c.) jakkolwiek zbyt namiętnie bierze w obronę swych ga­
lijskich przodków, przeciwko uzurpacyom Rzymu, a późniój Teutonów i jak­
kolwiek praca jego o niczóm mniej nie traktuje jak o ceramice galijskiej —  
bardzo szczęśliwie zdaniem naszem zestawia czarę grobowców z symboliką 
piórwotnych religij.
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wilizacyi najpierwotniejszej aryjskiej na ziemiach Europy, i wraz z po­
mnikami megalitycznemi i szczątkami palafitów, sięgają od A tlantyku po 
Kaukaz i dalej — kształty ich jednakże przechodzą wszystkie modulacye 
od najordynarniejszych naszych dzież i garnków, lub niższych jeszcze, 
m asyw nych, niezdarnych, z guziołami często podłużnie lub poprzecznie 
przewierconemi po bokach, a będących zawiązkami uch, naczyń, trafiających 
się tak wśród najpiękniejszych okazów ceramiki terram ar i grobowców półno­
cnych W łoszech (Gozzadini , M ortillet), w palafitach szwajcarskich (Stauh. 
1. c. Tab. I I I ,  Fig. 13, 16, 18) jak  i u  nas (Muzeum Akad. Umiej., 
grobowce wschodniej Galicyi) — do szlachetnych kształtów, zbliżonych choć 
zdała do kanopów egipskich i e tru sk ich , lub pierwotnych form greko- 
italskich.

Jakkolwiek kształty te razem wzięte łatwo odróżnić od okazów innych 
cywilizacyj, mianowicie rozwiniętej już klasycznej — między sobą nie stanowią 
one typów ustalonych, i najbujniejsza różnorodność i fantastyczność okre­
ślona tylko głównemi typowemi liniami pocześci falistemi, je s t ich chara­
kterystyczną cechą. W  rozwoju kształtów jak  i w rozwoju języków, postęp 
zależy na eliminowaniu i coraz większem wykształtowaniu form. W kształ­
tach  tych, nie znajdujemy prawie nigdy owych pięknych krzywych i pro­
stych linij naczyń greko-italsk ich , a nawet dawniejszych egipskich lub 
assyry jsk ich ; nigdy profile ich nie są tak czyste i części sym etryczne; 
cechy ich ogólnie biorąc są negatyw ne: nie znajdujemy w nich form 
a m f o r  o dnach spiczastych lub płaskich i dwóch wielkich symetrycznych 
uchach, jakie są tak pospolite w ceramice greko-italskiej, a które i u nas 
w południowo-zachodnich guberniach, w pobliżu niegdyś Olbii i innych ko- 
lonij greckich spotykamy — nigdy kształtnych h y d r y j ,  wysmukłych l e k y -  
t h o s ó w ,  o e n o c h o e ’ ó w i p r o c h o i s ’ ó w z otworami w kształcie 
liścia koniczyny, r  h i t o n ó w dziwacznych z głowami zwierzęcem i; owych 
wspaniałych k r a t e r ó w  jakiemi sztuka egipska, assyryjska, a mianowicie 
U reko-Italów  odznaczała się, podnosząc je  do najwyższych produkcyj a r­
tystycznych.

Lecz aby ująć i dodatne choć trudno uchwytne cechy tych kształtów, 
pow iem y: ż e u r n y  właściwe nie m ają pospolicie ani wydłużonej szyi, 
ani uch, za to najczęściej pokryw ę; są kształtu  baniastego, nawet nie­
kiedy k u lis te g o 97) ,  najczęściej ja jo w a te g o 98) ,  rzadziej gruszkowate-

7) Jak  z Zaborowa w Poznańskiem (Yerhandl. d. Beri. Gesell. 1873, p. 98 sqq 
i Tab. X III); z Branicy Sucho wolskićj (Wiad. arch. III, p. 20, fig. 1, 2) 
z Gussefeld w Altmark, z Cheine (Brongniart, Tab. XXVII, fig. 7 i 14 ); 
z Kolonii, kolekcya Charvet Nr katal. 152 (H. Cleuziou Eig. 75 ); kuliste; 
i półkuliste urny z H allstatt (Tab. XXV, fig. 14) i t. p 

9?) Kolekcya Charvet, u H. Cleuziou Eig. 34— 38, 58 — 61, 71— 73 oraz wszy-
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go " ), o dnie zwykle plaskiem . Kanopy egipskie i  etruskie są dalszóm rozwi­
nięciem tych urn 10°). Urny nasze twarzowe środkują między jednemi i dru- 
giemi. Oprócz tej oryginalnej ostatniej formy ( o której będzie niżej przy 
ornamentacyi), trafiają się nader często niemniej fantastyczne kształty.

Przedewszystkiem zwracają tu naszą uwagę urny w kształcie chat, 
tak zwane przez Niemców „ H a u s u r n e n . “ Naturalną konsekwencyą idei 
nieśm iertelności ducha ludzkiego, była chęó uprzytomnienia zmarłemu 
najmilszych spraw doczesnego jego żywota, a więc przedewszystkiem w ła­
snego domu. Dolm eny i grobowce noszą wyraźne tego ślady. Skoro zwy­
czaj palenia ciał przew ażył, grobowiec kamienny zastąpiła urna; nic 
więc dziwnego, że i w niej niekiedy widzimy mniej lub więcej odwzoro­
wane mieszkanie człowieka. I. J . K raszew ski*) zestawia cmentarze stare 
litewskie z chatami nad grobami zupełnie na wzór chat zwykłych sta- 
wianemi, z urnami „słowiańskiem i” w kształcie domków z muzeum B er­
lińskiego. Lisch (Ueber H ausurnen, Schwerin 1856) zajął się oddawna 
opisaniem urn tych, na ziemiach dawniej słow iań sk ich , a raczej wendyj- 
skich odkrytych. Podobneż odkryto i w D a n ii2). W  niektórych wejście je st  
z dachu, w innych z frontu naczynia. Ksiądz Thiele z Brunszwiku, kilka 
lat temu odkrył podobnąż urnę, jakkolwiek mniej wykończoną, na Cmen­
tarzysku w Niehagen pod Halberstadt, wypełnioną k ośćm i; drzwiczki m e-

stkie niem al twarzowe galijskie i germ ańskie ; B rongniart Tab. XXYI, F ig. 
1, 5 i in n e ;  L indenschm it I, IV  C. H. VI, Taf. 6, Fig. 4 — 7 , 1 3 ;  dwie 
urny z Albano tam że : IV  B, H. X, Taf. 3, F ig. 5, 6, ta k ż e : IV  C. H. X II, 
Taf. 3, F ig. 2 ;  większa liczba u rn  z D a rz a u ; u  nas u rny  z Dobryszyc
(1. c.); F ig. 11, 12, p . 66 , T. I I . W iadom . arch., tam że I I I ,  p. 85, F ig. 2
i t. d.

" )  U rn a  twarzowa galijska, B rongniart Tab. XXVI, F ig . 3, tam że F ig . 6 ;  ko- 
lekcya Cbarvet, u Cleuziou Fig. 7 6 ; L indenschm it II, H. V II, Taf. I, F ig.
5 ; po większćj części nadbałtyckie u rny  twarzowe (Zeits. f. E thn. I I ,  1 8 7 0 ,
p. 77 i Tab. V III ; u  nas urny z Łęgonic nad  P ilicą , z których jedna
z uchem (W iad. arch. I, p . 145, Fig. 3, 4 ) .— Form y te  jak  widzimy, bez 
różnicy granic dzisiejszych politycznych i etnograficznych wszędzie się po­
w tarzają na  ziem iach słow iańskich , germ ańskich i galijskich. Form y te  
najpierw otniejsze sferoidalne i jajow ate, pow tarzają się i w najprostszych 
i najstarożytniejszych naczyniach egipskich, assyryjskich a także i greko- 
ita lsk ich , (Sem per 1. c. I I , p. 9) gdzie można śledzić to  przejście od for­
my zwykłego dolium do bardziój w ysm ukłych i urozmaiconych.

10°) Myli się zdaniem naszem  Sem per (II, p. 13) gdy uważa przeciwnie kanopy 
(chofćby bez ornam entu ludzkiój głowy) za pierwowzór w szystkich u rn ; 
pom ijając już bowiem szlachetność ich kształtów , kanopy pojaw iają się do­
piero w wysoko rozw iniętych cywilizacyach, jak egipskiej i etruskićj.

D L isty  z kongresu Sztokholmskiego, w Tyg. Illustr. z 1874  r.
2) John  L ubbock: Prehistorie Times I, p. 49 tłom. niem.
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talowym sztyftem były przym knięte3). Niemałe było zdziwienie archeo­
logów gdy zestawiono północne te okazy z odkrytemi w roku 1817 na 
cmentarzysku wśród gór Albańskich pod R zym em , podobnemi urnami. 
Cmentarzysko to przykryte było warstwą peperynu, czyli osadu popio­
łów z dawno wygaśniętych wulkanów -  a więc początkowo urny te 
za antydyluwialne uważano. Z porównania z północnem i, niemniej e 
dna konsekwencyę wyprowadzono. Gdy uczeni jak prof. Braun (Bon­
ner Jahrbucher XXV), Abeken (M ittelitalien) 4), podług akcessoryj archeo­
logicznych : przedmiotów z bronzu i żelaza itp. znalezionych w urnach 
tych obok popiołów i kości, skłonni byliby je  uważać za rzymskie (?) lub 
etruskie — Lindenschmit wraz z całą falangą swoich epigonów, widzieliby 
w tym zb iegu , wpływ południa , żywiołu italskiego, na odległą północ. 
„Die nahen Beziehungen in Form  und Technik —  mówi tenże welche 
einige Fundę altitalischer Grabgefasse mit manchen Urnen norddeutscher 
Grabhiigel ze igen , wurden erst in neuerer Zeit erkannt und nach ihrer 
vollen Bedeutung gewiirdigt. W enn auch die Erklarungen fur diese auf- 
fallende Erscheinung noch weit auseinandergehen, so ist damit doch ein- 
m al die Untersuchung eines neuen wichtigen Beriihrungspunktes nordi- 
scher und siidlicher A lterthum er eroffnet, welche zugleich einen Theil der 
A ufm erksam keit, die seither von den hoheren K unstleistungen italischer 
Gefassbildnerei ausschliesslich in Anspruch genommen war, auch den hand- 
werklichen Erzeugnissen der alten Topferei dieses Landes zuwenden wir , 
welche fur die ursprtingliche Richtung und Bildung des nationalen b e -
schmackts das sicherste Zeugniss b ieten“ 5). . . .

Fak t ten jednakże wyjątkowy jak na ziemiach italskich i me mający 
najdalszych analogij w czasach istotnie historycznych etruskich i rzym ­
skich, nawet w najdawniejszych ich pewnych pomnikach — ( owo /u prze 
ciwnie najw yraźniej: ż e  n i e g d y ś  j e d n a  c y w i l i z a c j a ,  P 1 e 4 w 0 
t n i e j s z a  a r y j s k a ,  t a k  w I t a l i i  j a k  i n a  p ó ł n o c y  b y ł a  
r o z p o w s z e c h n i o n ą ,  i l u d y  j e d n e j  r a s y ,  a l b o  n a d e i  z i 
ż o n e  z p ó ł n o c n e m i ,  o s i e d l o n e  t a m  b y  y P 1Z® P r z J y 
c i e m  I  t a l  ów. Co zresztą wszystkie inne pomniki i zabytki tak zwane
przedhistoryczne, potwierdzają. .

Form a tych urn przedstawia pojedyncze chaty kształtu mniej więcśj
*

3) Yerhandl. d. Beri. Gesell. 1 872 , p. 210  z fig.
4 Visconti • Sopra alcuni vasi sepolcrali nnvenuti nelle vicinanze dell antica Alba 

Longa Roma 1817. —  Lisch: Jahrbucher des Vereins f. mecklenb. Gesch.—  
B onstetten: Recueil des antiąuitós suisses. —  Pigorini i J. Lubbock; 
Archaologia 1869 .

5) Die A lte rth u m er unserer heidnischen Yorzeit. Bd. I, H. II. Taf. III tekst.



kolistego 6), z dachem  i odrzwiam i. D ach ten  im itu jący  słom iany , w zm o­
cniony je s t  zw ierzchu krzyżulcam i w yraźnie zaznaczonem i i w yd łuża ją- 
cem i się po nad  szczytem  w kształcie  ro g ó w ; w szczycie sam ym  dachu  
je s t  ja k b y  rodzaj w y staw k i7). Drzwi kw adratow e stosunkow o wielkie, od 
fron tu  um ieszczone m iędzy słupam i ja k b y  odrzwiów, zam ykane byw ały  na 
poprzeczne silne rygle.

Szczególnie in te resu jącą  je s t m niejsza cokolwiek u rn a  obok dwóch 
poprzednich  w A lbano o d k ry ta , a przedstaw iająca podw órzec siedm iom a 
podobnem i chatam i ko listem i otoczony, poprzedzona gankiem  z daszkiem  
im itu jącym  słom iany, co wszystko razem  wznosi się na rodza ju  p la tform y, 
3  dwom a rzędam i palów  pod spodem  podłużnie ułożonych. N ieste ty  b ra ­
kuje zw ierzchu pokrycia, k tóre praw dopodobnie także postać m iało s ło ­
m ianego dachu. Archeologowie zgodnie uw ażają naczynie to , za wyo­
brażen ie  o s a d y  n a w o d n ó j .  Ściany zew nętrzne ozdobione są p ięknem i 
sp iraliam i, tak  charak terystycznem i d la przedm iotów  z bronzu mianowicie 
północnych —  który to ornam ent znaleziono także na skorupie zbliżonego 
z poprzedniem  naczynia, z palafitu  nadreńskiego pod M o g u n cy ą8). In n a  
u rn a  również z A lb a n o , pięknem i m eandram i ozd o b io n a , posiada tylko 
w kształcie  pokrywy naśladow anie dachu wyżej opisanego. W szystk ie te  
naczynia ulepione są z miejscowej w ulkanicznej glinki, są c iem no-szarego , 
w niektórych m iejscach czarnego połyskliw ego k o lo ru ; środek zaś ma3y 
ja k  widaó z nadtłuczonych  części, je s t  czerwony. K olo r ich czarny, w edług 
A bekena pow sta ł z sadzy i sm oły ziem nej, podobnie ja k  i w północnych.

C. d. n.

USTĘP NUMIZMATYCZNY-

N a ziem iach Polskich znachodzą się pieniążki z końca X III  i po ­
czątku  X IY  wieku, m ające na sobie w yobrażenie przedstaw iające po łączo­
nego o rła  z lewkiem . N um izm atycy uw ażając w tern herb  brzesko -  ku ­
jaw ski, zwykle ryczałtow o k ład ą  te  m onety  pod panow aniem  W ładysław a 
k o k ie tk a .

Stanow cze oznaczenie przynależności m onet bezn ap iso w y ch , choć­
by  i podobnych do napisow ych, bywa niekiedy krokiem  za śm ia ły m , na

Forma ta  kolista domów przeważała u Gallów, patrz Atlas do „Życia Cezara11
przez Napoleona I I I :  starożytności galijskie, oraz „Materiaux“ etc. z b. r.

7) Szczegół ten lepiój odznaczony u J . Lubbocka 1. c. I , Fig. 76.
8) Lindenschmit 1. c.
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k tóry  nie odw ażając się podajem y parę  uw ag o dotyczących m o n e tac h .—  
U wagi te  dążą do* w ykazania, że nie w szystkie tak ie m onety są Ł o k ie t-  
kow skie, a w yłączone do kogoby należeć m ogły.

N a tab licy  V I zebrano siedm  pieniążków przedstaw iających owo 
połączenie o rła  z lewkiem . Cztery z nich N . 1, 2 , 3 i 4  noszą cechy 
m onet szlązkich. Gwiazdki, kó łka, krzyżyki lub  inne znaczki um ieszczane 
w o tokach m onet w m iejsce napisów  są dość pow szechne na m onetach 
szlązkich, gdy na polskich nie spostrzegane. W łaśn ie  nasze z orłem  i lew ­
kiem  N r 2. 3 i 5 takiem i znaczkam i w otokach się o d zn a cz a ją .-— D iu - 
gą charak te ry styką tych szlązaków je s t to : że m ają o rła  z lewej strony  
a lewka z praw ej, gdy na brzesko-kujaw skich  bywa przeciw nie.

N iew ątpliw y napisow y polsk i pieniążek W ładysław a Ł okietka N r.
7 m a o rła  z prawej strony . Do tegoż panow ania odnieść w ypada b rak te a t 
N r. 6 , różniący się charak te rem  od m onet szlązkich i m ający również or­
ła  z praw ej strony . Ju ż  go B andkie w swojej „N um izm atyce krajowej “
§ 733. za Ł okietkow ski uw ażał.

D la szlązkich m onet szukając m iejsca m iędzy szlązkiem i księztw am i 
znajdujem y ziem ie G łogow ską, k tó ra  nosi w herbie *) o iła  ze lwem , w ła 
śnie o rła  po lewej stron ie . P rzy  rozdrabnian iu  się Szlązka n a  m ałe  
ksieztw a, nadaw ano często pow stałym  cząstkom  a naw et m iastom  herby  
złożone z połow y o rła  szlązkiego i god ła  zapew ne m iejscowego lub oko­
licznościow ego. T ak  pow sta ł herb  Opola, pó ł o rła  i p ó ł krzyza m a jąc y , 
herb  R aciborza, pó ł o rła  i p ó ł ko ła ; R osenberg , B iała , B ytom , O paw a 
i  w iele innych m iejscow ości szlązkich m ają p ó ł o rła  z róznem i d o d a t-

N a G łogow skióm  ksieztwie po łączenie o rła  z lewkiem  je s t  p raw do­
podobne za H enryka Km iradow icza ( 1 2 7 8 - 1 3 0 9 ) .  M ałżeństw o jego 
z M echtylda księżną B runszw icką (1292), k tó ra  używ ała w pieczęci ) 
lw a, m ogło  spowodować go do połączenia tych dwóc go e . enry 
G łogowczyk także z pow odu jego  trzechletn iego ( 1 3 0 6 - 1 3 0 9 )  posiadan ia  
W ielkopolski, k tó ra  za P rzem ysław a 3) używ ała lw a w h e rb ie , m óg ł 
tegoż lw a złączyć z orłem  szlązkim . —  N adm ienić tez m ożna, ze czas 
rządów  H enryka  je s t  epoką upadku  brak teatów  a n as tan ia  grubszych  
pieniędzy w Czechach, a za tych  przykładem  w Szlazku i Polsce, i w ła­

śnie oba te  rodzaje tych m onet się znajdują.
Rzuciwszy tych  p arę  w zm ianek czy uw ag, opiszem y zebrane exem -

plarze poszczegółow o:

*) Herby ziem pols. „Pamiątka rozbioru Pols: stoletnia rocznica 1872. Salb.
2) Vossberg. „Glogauer Miinzen des M ittelalters“.
3) Żebrawski Pieczecie str. 13 i Tab. V. Nr. 16 i 17.3
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Nr. 1. B rakteat duży grubej roboty, znaleziony w Szlązku r. 1876, 
cytowany w „Num ism atischer Yerkehr* N 6, 7 r. 1877, Nr. 1G23,

Nr. 2. Brakteat m ały, grubej roboty, z kreskam i w otoku. W olań- 
ski 486.

Nr. 3, B rakteat duży, delikatnej roboty, z koroną nad orłem i 
lewkiem, z krzyżykami w otoku. W  katalogu A. Villemanda Nr. 335 
położony pod W ładysławem Łokietkiem. Killjan uważał ten pieniądz za 
Wacławowski (II) bity dla Kujaw, co nie zdaje się być podobnem.

N r. 4. B rakteat m ały, delikatnej roboty, w otoku widać głoskę L 
jakby w wyrazie GLOGOYIE (?)

N r. 5. Półgrosz 4) S. G ł.: na tarczy pod koroną pół orła i lewek, 
w otoku róże i kropki. Str. odwr. : hełm  przystrojony w pióra, w otoku 
róże i kropki. Poznany w katalogu Beyera Nr. 978. D r Piekosiński , 0  
Monecie i jój stopie* Nr. 2.

Nr. 6. B rakteat, orzełek z prawej strony a lewek z lewej, Bandkie 
§ 733.

Nr. 7. Denar niewątpliwie W ładysław a Łokietka. S. g łó w n a : 
Herb Brzesko-kujawski. S. o.: Korona otoczona napisem : f  M° K° PO 0 
W LA. Z ebr: 13, Dr. Pie. 3 . —

Przy tej sposobności podajemy trzy odmiany denara Kazimierza 
W ielkiego, pochodzących z wykopaliska Krzesławickiego (?), których to 
odmian nie znajdujemy w opisie tegoż wykopaliska w Nrze 16 Dwutygo­
dnika Naukowego. —

a) Denary mające głowę królewską z kołnierzem u sz y i, w napi­
sie zwykle wyrażają tylko godność królewską t. j. BEX. POLONIE po 
obu stronach, bez wyrażenia imienia panującego. D enar niniejszy je s t 
wyjątkiem z tej reguły, gdyż na stronie orła ma napis f  M. KA (simir) 
I  M oneta Kazimiri.

b) D enar ten  różni się tern od innych, że na głowie króla w miej­
sce korony jest nakrycie w kształcie tego kołnierza jak m a u szy i.—

c) Denar. S. G . : Głowa z przedłużoną szy ją , korona przedziela 
napis otokowy, którego widać OLON. S. O.: orzełek w koronie w prawo 
zwrócony, większy jak  na innych denarach. Napisu otokowego nie ma.

4) Może Klipa, owoczesue tej waluty pieniądze bywają z napisem CLIPEYS.

S. Z.
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W k w esty i mytu o „Szklannej Górze“.

N au k a  o sło w iań szczy źn ie  j e s t  jeszcze  b a rd z e  m ło d ą , bo  liczy  z a ­
ledw ie  k ilk a  dzies ią tków  la t ,  m y to lo g ia  zas, k tó ra  w y m ag a  d o sta teczn eg o  
ro zw o ju  n a u k  pom ocn iczych  (jak  h is to ry i, a rch eo lo g u , lin g w i y , 
g ra fii) u  S ło w ian  p raw ie  je szcze  n ie  is tn ie je . T o tez  p o m ieszcza jąc  w  N i­
wie 68, 69, 70 i 71 z ro k u  zesz łego  p rzy to czo n ą  w yżej pracę, p ra g n e -  
liśm y  podażyó  za ty m i, k tó rzy  ra d z i b y li p o s taw ić  p ierw sze  na. te rn  p o lu  
k ro k i. P ra c a  m ia ła  n a  ce lu  pokazać , że i m y  m e zo sta jem y  ob o ję tn y m  
na p o s tę p y  n au k i u  o śc ien n y ch  na ro d ó w , że o ile  m ożności i  m y eh y 
za n iem i p o d ą ż y ć ; ch c ie liśm y  się p rzy czy n ić  do u s ta le n ia  te j l u b l J  
że  sie ta k  w yraz im y , w nasze j n ie  n a z b y t z re sz tą  b o g a te j l i te ra tu iz e  n a u -  
kow ói. W  ta k im  to  ce lu  p o stan o w iliśm y  p o d jąć  p ra c ę  po d  w yżej w sp o m - 
n io n y m  ty tu łe m , n a  k tó rą  p . W . M ik ro t n a p is a ł w  „ D w u ty g o d n ik u  N au ­
k ow ym " N r. 5  k ry ty czn ą  ocenę. , ,

‘ D w ie trzec ie  części p ra c y  p. M . z a jm u ją  u w ag i n a d  og ó ln y m  w stę ­
p em  do nasze j p ra c y , k tó ry  jak k o lw iek  m ed o ty czy  w p ro s t g łów nego  
p rz e d m io tu , je d n a k ż e  zaw iera  w sobie  zaw iązek  te j m y śli, ja k a  tkw i 
w sam v m  m ycie o S zk lanne j gó rze . P a n  M . w yjaw ia  sw oje n ieza d o ­
w olen ie  z p o w oda , żeśm y „o p u szcza jąc  d ro g ę  po k tó re j p o stęp o w ać  
p o leca ja  g ło śn i b ad acze  języ k ó w  i m y to lo g n , ja k  M ax _ M u l le r , P re  -  
le r  i in n i z ap u śc ili sie n a  b ł  e d n e m  a n o w c e szko ły  tr r im m a  i N o rk a  . 
Z a r r a t  te n  śc iąg n ę liśm y  n a  sieb ie  p rzez  p rzy to czen ie  w  je d n e m  m ie jscu  
s w ó p ra c y  w iadom ośc i o p o k rew ieństw ie  bóstw  P rzy zn ac ie  szanow ni 
czy te ln icy  że ażeby  n azw ać  s tu d y a  zn akom itego  G rim m a  b łę d n e m i m a ­
n o w cam i"  trz e b a b y  n ap isać  s tu d y u m , k tó reb y  pokazało  św ia tu  ze p ra c e  
jego  sa  ty lk o  b łed n em i m an o w cam i"?  G o ło sło w n a  u w ag a  p an a  M . m e 
w y s ta rczy  tu  b y n a jm n ie j. T o  też  i w sw ojej p racy , m e uchw yciliśm y  się 
k  i d  ku  iace  i g  dzieś tam  m y śli, że g en ea lo g ie  bogów  są  w y m y słem  p o e tó w ,
ażeb y  sie  n ie  n a ra ż a ć  n a  n ap isan ie  ca łego  s tu d y u m  w ty m  p rzed m io c ie ,
ń ie u j  &ię m e v „ob ;e za  Cel nasze j p ra c y , p isząc
k tó re g o  b y n a jm n ie j m e  o b r a ł r / robi ć p p b ieżną  w zm iankę
o m ycie  o S zk lanne j g  • zd an ie , k tó reg o  pow aga n ie  z o s ta ła
o b ó stw ach , p o w tó rzy liśm y  | rz ez św ia t naukow y ,
d o ty c h c z a s  o b a lo n ą  k tó ry ch  p a n  M . n ie  zb ija ,
p rzyw odząc  n a  p o p a t™  “ f ^ s z e g o  w stę p u  m ów i re c e n z e n t: „C zczono 
S r n a i y T  S y c h  p raw dziw e z n a c z e n ie 'ro z u m ia ły  p ie rw o tn e  lu d y  a ry j ­
sk ie  w  k ońcu  S tały  Sie n iep o ję tem i i w w y o b raźn i n a ro d ó w , lu d zk ie  
p r z y b r l ły  k s z ta łty . W te n c z a s  dop ie ro  cz łow iek  m ew iedząc  zkąd  się w zię ły , 
w y m y ślił o jców  i  synów  w rodz in ie  b o g ó w " . A  w ięc p a n  M . p o rzu ca  
sa m  w ypow iedziany  z a rz u t i p o d z ie la  n asze  z a p a try w a n ie  się , m ów iąc 
b o w iem  o g en ea lo g ii b ó stw , tj . o ich  o jcach , m a tk a c h , sy n ach , da liśm y  

y  . i l i  na, t,n o hocrach w enoce  antroDO-d o  z ro zu m ien ia  dość  ja sn o ,’ że m ów im y tu  o b o g ach  w epoce  a n tro p o -

m o rfizm u . , , „ , „ ■> , >•
D ziw na  rz e c z , ja k im  sposobem  z a b łą k a ły  się do pow ażnej p racy

s ło w a : „A le cóż języ k  pośw iad czy ć  m oże?  (w m y to lo g n  porów naw czej;
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powstawałyż nazwy przed pojęciami jako materyalny ich wyraz, czy wy­
razy rodziły pojęcia? bez wątpienia, że każdy na pierwsze się zgodzi11. 
W iadomość o ważności usług, jakie okazać może język przy podobnych 
badaniach, przechodzi już dziś do działu wiadomości elem entarnych; zda­
nia zaś, że „nazwy powstają przed pojęciami" nikt ani m yślał nawet g ło­
sić. Wniosek podobny wyprowadza pan M. ze słów, mających stanowić 
wyjątek z naszej pracy: „nazwa najwyższej isto ty ... była wypływem 
rozmyślań o dobru i pięknie, przebijającem się w świecie zewnętrznym, 
nazwy te oznaczają słońce, światło, a zatem człowiek z tego powodu 
przeniósł pojęcie Boga na słońce, jako źródło św iatła"; jednakże podo­
bnego wniosku nawet z tych słów bynajmniej wyprowadzić nie można 
powtóre nie są to wcale nasze słowa, my bowiem wyraziliśmy się tylko: 
„W szystkie wymienione wyżej nazwy boga (dyaus, dievas, tius* theos, 
deus, diw itd .) pochodzą od pierwiastku, oznaczającego św iatło , blask. 
Zapatrując się na bóztwo z tej strony, człowiek przeniósł pojęcie o niem, 
w ogólnem jego znaczeniu, a zatem pojęcie o bóstwie najwyższem, na 
słońce, jako źródło blasku."

Przytoczywszy cały szereg nazw, wykazujących, że miano boga ozna­
cza coś ś w i a t ł e g o ,  nie troszczymy się wcale, że słudzy Augry — m aj- 
niosa również nazywali się d a e v a s ,  który to szczegół przywodzi p. M., 
chcąc dla zupełnie niepojętych powodów zwalić to, co potwierdza o g ó ł  
faktów. A dowodzi to jednak tylko nieuwagi recenzenta, mówiliśmy tu 
bowiem o nazwie bóstwa w epoce monoteizmu, w której bóstwo łączyło 
w sobie wszelkie odcienia wielkości i władzy nad światem; powiedzieliśmy, 
że nazwa przytoczona przez nas, przedstawia nam bóztwo tylko z jednej 
strony, gdyż język nie był w możności dostarczyć wyrazu, któryby za­
m ykał w sobie wszelkie odcienia wielkości boga. W  tej więc epoce usta­
liło się pojęcie o bogu i jego nazwa. Kiedy następnie pojęcie bóstwa za­
częło się dzielić na części składowe, bóstwa reprezentujące takowe otrzy­
mywały gotową już nazw ę, którą zaczęto dodawać do miana bóstwa 
podrzędnego na oznaczenie ty p u . gatunku przedmiotu. Tym sposobem 
nic dziwnego, że i bóztwa złe tak jak  i dobre, mianowano jednem i na­
zwami.^ A o tern wszystkiśm m ógł autor dowiedzieć się choćby tylko 
z naszej pracy, w następnych bowiem kilku wierszach je s t mowa o tym  
przedmiocie.

Niesłusznym je s t zarzut, jakobyśm y nie wskazali przyczyny, dla­
czego ludy aryjskie przeniosły cześć najwyższego boga na słońce, przy­
czyna bowiem wskazaną je s t w wyżćj przytoczonym przez nas wyjątku 
rozbieranej pracy. Pan M. twierdzi, że Switiwrat n ie  z n a c z y ł o  s ło ń c e ,  
ale s ł o ń c e  (!) w s c h o d z ą c e .  Recenzentowi zdaje się, że część tej na­
zwy: w r a t ,  ma jedyne znaczenie dzisiejszego w r a c a ć ,  wskutek czego 
Switiwrat miałoby znaczyć „światło w racające", a więc „wschodzące". 
Tak jednak nie jest, gdyż starosłowiańskie w r a s z t a t i ,  ruskie w r  a s z ­
c z a  t 1 znaczy v e r t e r e ,  o b r a c a ć ,  k r ę c i ć ,  św iti-w rat zatem znaczy 
światło-krążące czyli w ogóle słońce.

Pan M. nie zgadza się z nami, że najwyższy ból zlał się w poję­
ciu poganina z Niebem, nie zbijając bynajmniej bardzo wymownych do­
wodów jakie przytoczyliśmy na potwierdzenie swojego potwierdzenia, na 
str. 5 8 2 , swoje zaprzeczenie gruntuje pan M. na tern , że nazwy
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nieba, sanskr. V a r u n a ,  greckie U r a n o  ś n i e  oznaczają i najwyższego 
bóstw a! Ależ któż chciał tw ie rdz ić , że pojęcia B oga i n ieba tak  się 
zlały  w jed n o , że jedno  od drugiego ani na chwilę nie może być oddzie- 
lonem ? M ówiliśm y ty lko o pom ieszaniu w niektórych razach  tych dwóch 
pojęć. _ .

Jakkolw iek pan M. „zgadza się z nam i co do tłom aczem a boga (?) 
J a r  b o j a ,  a zapewne Ja rb o g a  i Ju ry ły * , jednakże my nie zgadzam y się 
z recenzentem  na nazw anie Ja rbo ja-bog iem  i na przekręcenie tej nazwy 
na J a r b o g a .  Nazwy „Jarbój*  nie spotykam y nigdy i nigdzie jako  
m iana bó stw a , w tak  więc poważnych studyach nie wolno puszczać wo­
dze fantazyi. P ierw szą część tej nazwy określiliśm y w swej pracy, d ruga 
zaś „bój* pochodzi od b i ć  (porówn. Z a b ó j ,  J a rb ó j , lub ze zm ianą 
b na w tj. zm ianą taką, ja k ą  spotykam y w w yrazach wojna, wojewoda, 
zam. bojna, bojew oda: M ściwój, Borzywój i t. d .) Je s tto  więc nazwa 
zwykłego śm ierteln ika zajm ującego w podaniu  m iejsce, które niegdyś za j­
m owało bóstw o. Z apom inając o swych bogach, człowiek zm niejszał ich 
znaczenie; z bogów pow stały pó łbogi z nich bohaterow ie podań.

P a n  M. mówi d a le j: „P rzyjąw szy tak ie znaczenie w yrazu (tj. że 
J a rb ó j= n ie b o )  m ytologiczna m ow abajk i je s t zupełnie zrozum iałą: Ja rbó j 
je s t ,  ojcem  królew icza ze zło tem  słońcem  i królewnej ze złotym  księży­
cem* znacza w zrozum iałej nam  m ow ie: na niebie „błyszczy słońce 
i księżyc*. A. jednak  zaraz za tern mówi pan M. „N atom iast zaprzeczam y 
zdaniu  au to ra , jakoby relig ijne w yobrażenia ludów znały jak ieś genealo- 
g jeu co znosi zdanie au to ra , że słońce i księżyc są b ratem  i siostrą , dzie­
ćmi boga n ieba!

„Również nie zgadzam y się z tłóm aczeniem  p. N. jakoby P iorun  
by ł przedstaw icielem  tw órczych sił przyrody* mówi dalej p . M. Sam a 
nazwa P io run  pochodzi od zend. p a r g a n y a .  i oznacza wszystko złe, 
szkodliwe i niszczące. P io run  je s t przedstaw icielem  niszczących s ił p rzy ­
rody. D la czego się m a zlewać z Jarbo jem , tego nierozum iem y i me 
zgodzi sie z p. N . chyba żaden badacz m ytologii, obznajm iony choc p o ­
wierzchownie z nowa m etoda badań  m ytologicznych*. Tak zaw yrokow ał 
p. M .; szkoda jed n ak , że zbyt wiele liczy na „powierzchowne obznąjm ie- 
nie z badaniam i m ytologicznem i*. Gdyby recenzent g łębiej zastanow ił 
się nad  rozbieranym  przedm iotem , toby się ku wielkiem u swojem u zdzi­
wieniu przekonał, że nietylko ze zdaniem  naszem  zgodzi się wielu, ale 
nad to , dow iedziałby się, że nie pow iedzieliśm y tu  bynajm niej nic nowego 
ale w skazaliśm y na fakt ogólnie znany. Nie zatrw aza nas uw aga p. M. 
że wyraz p iorun je s t wspólnego pochodzenia z zend. p a r g a n y a ,  ozna­
czającym  coś w'rogiego: mówiąc o Słow ianach, nie m ożem y tak  dalece 
krępow ać się zendam i. P io run  u  S łow ian był jakby  heroldem  w racającćj 
wiosny, daw ał on hasło  do je j rozpoczęcia. Takie sam e znaczenie p rzy­
pisujem y i dzisiaj pierwszym  wiosennym grzm otom , ciesząc się ze ju z  
w raca up ragn iona wiosna. P io run  by ł wrogim tylko dla duchów zła  
i ciem ności, albo też dla niegodziwych ludzi, a ty tn  sposobern był on 
przyjacielem  przyrody i ludzkości, w racał szczęście i  roślinność, przez 
zsyłanie ziem i deszczu, k tó ry  w ypadał z chm ur jakby  na jego  skinienie.

W  pracy swej objaśniliśm y m y s i e g o  k r ó l a ,  jako  P io runa , k tó ry  
poluje w lesie (m iędzy d rzew am i-chm uram i), a  znalazłszy tu  odrętw iałą

45



548

boginię W iosny, łączy się z nią, z tego zaś związku przybywają na świat 
emblemata wiosny w postaci cudownych dzieci. Zwróciwszy uwagę na to 
że w jednej z ludowych powieści ojciec takich cudownych dzieci (tj. Pio­
ru n , jak  zwykle) nazwanym jes t Jarbojem , nie przyłączymy swego gło­
su do zapytania p. M. „ dlaczego Piorun ma się zlewać z Jarbojem  ?“ 
Sama nazwa tej osobistości ukazuje nam Pioruna. Pierwiastek j a r  ob­
jaśniliśm y zgodnie z innymi uczonymi, jako ogień namiętności, Jarbój 
więc znaczy jakoby w a l c z ą c z y  p o d  w p ł y w e m  n a m i ę t n o ś c i ,  
a  takim  właśnie przedstawiały sobie ludy aryjskie Pioruna. Ugania się 
on za nimfami -— chmurami, których razi swojem prętem —  piorunem, 
albo po prostu fallusem, i zmusza je  do spuszczenia na ziemię ożywczego 
deszczu. U nas kręcący się wicher poprzedzający burzę, nazywają d j  a -  
b e l s k i m  t a ń c e m ,  w M ałorossyi zaś d j a b e l s k i e m  w e s e l e m ;  Ser­
bowie zaś twierdzą: b u r z a  s z a l e j e  —  d j a b e ł  s i ę  ż e n i .  Wogóle 
do wiosennego szalenia burz z piorunami przyłączono zbieranie się wiedźm 
i  djabłów na Łysą górę, gdzie przybywający wstępują w związki mi­
łosne. Stosownie do takiego zapatrywanie się na bóstwo piorunów , gra 
Piorun niepoślednie miejsce w obrzędach weselnych (tak np. u wschod­
nich Słowian rozczesują pannę młodą strzałą, młodzi zwracają się do 
św. Kośmy i Damjana, którzy tu  zastąpili miejsce pogańskiego Pioruna, 
z prośbą, ażeby ci święci ukuli im ślubny wieniec, i t. d.). W edług słów 
Ryg-W edy, Parjanya napełnia niebo deszczem, gromi strzałam i złych du­
chów i leje na ziemię potoki: on je s t twórcą i żywicielem wszystkiego 
co tylko istnieje, on pielęgnuje pola, zsyła owoce, mnoży krowy i konie 
i obdarza kobiety dziećmi.

Afanasjew (1 — 434) powiada, że na wyspach szwedzkich kładą 
w ziemię z ziarnem i piorunową skałkę, ażeby był dobry urodzaj, w Ze- 
landyi zaś rozrzucają piorunowe skałki po zasianych polach w tym samym 
celu. Rzymski Pikus, ptak wyobrażający piorun (zob: „Przyczynki do 
mytologii porównawczej dra. A. Mierzyńskiego — W arszawa 1867) znosi 
ludziom na ziemię ogień, stwarza pierwszych ludzi, opiekuje się rodzą­
cymi i niemowlętami, a niemowlętom Romulusowi i Remusowi znosi „ci- 
bos“. Takież same znaczenie ma niemiecko-słowiański bocian, któremu 
z radością otwierają swe wrota gospodarze, uważając go prawie za świę­
tego. Z n o s i  o n  r ó w n i e ż  ż y c i e  n a  z i e m i ę ,  tj. dusze rodzącym 
się dzieciom i sprowadza wiosnę.

Pod koniec swojego utworu, recenzent występuje przeciwko myśli 
naszej, że bogactwo i rozkosz stanowiły szczęście i w niebie; zdanie to 
według p. M.„ rzuca niby światło na charakter plemienia*. Owo złoto, 
w które zamienia się ogień niebiańskiej góry, jest zapewne dodatkiem 
opowiadającój piastunki....*

Tego za wiele! Mówimy o śladach mytu o Szklannej górze w p o - 
d a n i a c h  S ł o w i a n ,  nie możemy więc zamilczeć tego, co te podania 
mówią, o niebie (szklannej górze), a wystawiają one tę krainę nie po 
dzisiejszemu; nie idealnie jakby chciał p. M (!), ale w grubych pogań­
skich materjalnycli barwach, b o ć i n a c z e j  n i g d y  i n i g d z i e  n i e  b y ­
ł o .  Takim był Olimp, takiemi były pola Elizejskie, taką W allhalla, nie 
innym raj M ahometa itd. Niech sobie p. M. przypomni że dopiero Chry­
stus nadał krainie niebiańskiej koloryt duchowy, idealny. Nie chcąc kła-
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mać lub wykręcać faktów, których nam dostarczyły podania Słowian (a te 
stanowiły dla nas, jak to wspomniano już w samym tytule, prawie wy­
łączną podstawę w naszej pracy) musieliśmy powtórzyć słowa podane 
k tó re 'n ieb iań sk a  górą przedstawiają jako złotą, srebrną, dyam entow ą, 
że na niej stoi zamek złoty, którego piwnice zawalone są diogiemi ka­
mieniami i że t a k i e ,  a nie inne szczęście dostaje się w udziale temu, 
kto sie potrafi wdrapać na tę błogosławioną wyżynę. Obok bogactwa, 
spotyka go jeszcze i inne szczęście: łączy się z królewną cudownej pię­
kności, a w tym związku znajduje ostateczne zaspokojenie swych pragmen. 
Takiemi są ślady określenia szklannej góry, t a  k i e  m i, m e  i n n e  m i ,  
nie zarumienimy się więc wobec tchnącej skromnością uwagi p. M . ,  
w badaniach bowiem naukowych tylko przed nieprawdą rumienie się wy­
pada. .................

Ee^ztę utworu p. M. zajmują takie mniej więcej uwagi . . .  zgo­
dzić się nie możemy z autorem aby każdy szczegół w podaniu zawarty 
m iał sie odnosić do czarów pogańskich; bo m yt każdy, jeżeli pow stał, 
to opowiadające go osoby mogłyż robić z niego _co im się podobało, do­
dając i pomnażając go ciągle wymysłami własnej wyobraźni. „W  końcu 
jeszcze nadmienimy, że autor powinien udowodnić czytelnikom, ze gadki, 
które przytacza, sa rzeczywiście własnością S ło w ian ...

Nieprawda jest, jakobyśmy k a ż d e m u  szczegółowi usiłowali nadać 
znaczenie w mytologii, mówimy tylko o tych szczegółach, ktoie go lze- 
czywiście m aja, za podstawę zaś służy nam ta  okoliczność, ze dany szcze­
gół powtarza " sie w tern samem znaczeniu 1) u wszystkich słow ian, 
2) w którymkolwiek zakątku aryjskiego plemienia. Szczegóły me odpo­
wiadające tem u warunkowi pomijaliśmy z niedowierzaniem. A podstawa 
ta jest prawie wyłączną wskażówką w labiryncie mytów; wobec takiej 
podstawy, chcąc twierdzić ze szczegóły badań są wymysłami opowiada­
jących, trzebaby nam udowodnić, że kiedyś odbył się kongres nianiek , 
które zgodziły sie na jednostajne powtarzanie wymyślanych bredni. Ob­
szar choćby tylko narodowości słowiańskiej, metylko aryjskiej , jest za 
wielkim, ażeby utwór w y o b r a ź n i  jednego opowiadającego mógł się rozejść
po rozmaitych jego zakatkach, o tern nie może być ani m ow y. _

Przywodząc wiec podanie wszystkich ludów Słowiańskich, traktujące 
o naszym przedmiocie, nie robiliśmy tego bezmyślnie; mogąc przytoczyć 
je, udowodniliśmy czytelnikowi, że podania są rzeczywiście s ł o w i a ń ­
s k i e .  r o d z i n n e .  Przytoczywszy podania, mówimy nawet w yraźnie. 
„Myliłby sie bardzo, ktoby chciał uważać powyżćj przytoczone i im po­
dobne podania, za coraz nowy wymysł fantazyi opowiadającego, me m a­
jący żadnego znaczenia dla nauki, i powtarzanie się prawie wszys ich 
szczegółów nietylko u pobratymczych ludów słowiańskich, ale u wszystkich 
trzech szczepów indo-europejskich zamieszkujących Europę, i nawet u są­
siadów Himalajów, przekonywa nas az nadto dostatecznie o głębokiej 
starożytności tych p o d a ń . . . .  Mniemać, że przedstawiciele tych ludów, 
na ogólnem jakiem ś zebraniu, ułożyli podobne podania, byłoby medoize- 
cznościa“, A wiec tylko więcój uwagi, panowie krytycy!

Nauka słowiańska je s t j e s z c z e  nowością, przez co i przystęp do 
niej może trudniejszy, z tern wszystkiem jednak, plemię słowiańskie po­
szło odrebnemi torami w swym rozwoju, wyrobiło sobie odrębny chara-
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k te r ;  rozpraw iać więc o Słow ianach na zasadzie obznajom ienia się ze 
studyam i o innych aryjskich  ludach —  nie m o żn a; niewolno Słow ian 
podciągać gw ałtem  po ogólną m iarę szczepu indoeuropejskiego.

W /a d i/s I aw Niedżw iecki.

Posiedzenia Akademij i Towarzystw laukowych. 

Akademia P a ry s k a  „des Incriptions e t^B e lle s -L e ttre su.
(Posiedzenie z dnia 31 Październ ika r. b.)

Po załatwieniu kwestyj administracyjnych i ustanowieniu komisyj do roz 
pisania konkursów:

—  P. Haureau w dalszym ciągu odczytuje życiorys sławnego lekarza i che­
mika z X III w. Arnaulda de Villeneuve. P. H. z dokumentów spółczesnych zebrał 
wszystkie fakta autentyczne tyczące się tego uczonego, które dozwalają mu spro­
stować wiele błędnych pod tym względem wiadomości. Arnauld mianowicie, od­
znaczał się wielką niezależnością zdania i przy danej okazyi nie zaniedbał rzucić 
w oczy Jakóbowi I I  królowi Francyi, jego niecne postępki i zalecić mu przykład 
jego przodków, mianowicie Ludwika św.; co trzeba przyznać na zasługę wieku, 
król przyjął z wielką pokorą i stara ł się według rad tych postępować

—  P. Renan po świeżym powrocie z podróży do Włoch, wraca do napisu zna­
lezionego koło bramy Flamiriskiój, na który na jednćm z poprzednich posiedzeń 
zwracał uwagę Akademii, i zbadawszy go na miejscu dokładnie, popióra dawniej­
sze swoje twierdzenie, że należy go czytać: quod filia  mea in ter fe d e lis  fidela  

f u i t ,  in ter nos pagana  f u i t  —  co oznacza: Córka moja była chrześcijanką mię­
dzy chrześcijanami, a poganką między nami.

—  P . Haureau robi uwagę, że je s t dość dziwnćm, aby poganin chrześcijan 
nazywał „ wiernymi “.

—  P. Gaston Paris przedstaw ia: les Mysteres de la Passion, Arnaulda Grebau 
(40,000 wierszy) z przedmową i notami,

—  P. Miller ofiarowywa w imieniu p. Peridoy z Krety: Słownik grecko-italsld
0 którym z pochwałą się wyraża. Słownik ten zawiera także nazwy naukowe
1 wyrażenia nowoczesne.

—  P. Delisle przedstawia Akademii fac-simile fotograficzne dwóch stronnic 
manuskryptu 54 Lyoriskiego, który datuje z VI w. Manuskrypt ten zawiera tłó- 
maczenie łacińskie większej części Genezy, Exodu i Deuteron. a czasów poprze­
dzających świętego Hieronima. Uczony ten zarazem wskazuje, że brakująca głównie 
część volum. tj. ks. ks, Leviticus i Numeri, daje się zastąpić manuskryptem lorda 
Ashburnham (Nr. 6 Libri) P. D. składa na to różne dowody i robi słuszny na­
cisk nad ważnością odkrycia tłómaczenia łacińskiego dokonane przed św. Hiero­
nimem, a również z manuskryptu Septuaginty. Uwiadamia, że szacowny ten tekst 
będzie przedmiotem wyczerpujących stydyów kilku młodych uczonych francuskich

Akademia Umiejętności w Krakowie.
—  Dnia 31 października odbyło się w Akademii umiejętności posiedzenie 

komisyi językowej. Przewodniczący D r, M a j  e r  przeystawił „Słownik techniczny
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kolejowy“ p. T u s z y ń s k i e g o ,  ostatecznie zredagowany, jak  również tegoż 
autora „Projekt systematycznego wydawnictwa słowników technicznych . Komi- 
sya powziąwszy z gazet wiadomość o nowej pracy nad słownikiem kolejowym, 
podjętej przez I g n .  K e m p i ń s k e g o  w Warszawie, postanowiła zwrócić się do 
niego z prośbą o użyczenie swych materyałów Akademii. Listowne oświadczenie 
rektora p. Ign. K a r p i ń s k i e g o  z Sandomierza o gotowości prac leksykografi- 
cznych, komisya przyjęła z wdzięcznością i postanowiła udzielić mu stosownych 
wskazówek. Następnie D r  P i e k o s i ń s k i  zdał sprawę z dwu ustępów w je ­
żyku polskim pisanych, zawartych w wyroku Mikołaja, arcybiskupa gnieźnieńskie­
go, orzekającym niewinność Jastrzębca, biskupa krakowskiego na Sejmie Łęczy­
ckim w roku 1420. Prof. K r y ń s k i  nadesłał przygotowany przez siebie słownik 
z „Powieści o Papieżu Urbanie z r. 15 1 4 “ . Prof. K o s i ń s k i  złożył materyały 
etnologiczne i językowe. W końcu Dr N o w a k o w s k i  przyjął na siebie opra­
cowanie „Żywota Jezusa Chrystusa, Baltazara Opecia“ podług wydania Hallera 
z r. 1522, czyniąc zarazem nadzieję, że cały ten zabytek, będący własnością bi­
blioteki Suskiej, homograficznie wydany zostanie.

—  Dnia 5 list. odbyło się posiedzenie Wydziału filologicznego Akademii 
Umiejętności pod przewodnictwem Dyrektora Dra Karola E s t r e i c h e r a ,  na 
którem przedstawiono prace prof. Dra Komana P i ł a t a  ze Lwowa „Pieśń Boga­
rodzica. I  Kestytucya tekstu;“ tudzież odczytano rozprawę prof. Dra M e c h e -  
r z y ń s k i e g o :  „O poemacie Lukrecyusza D e rerum natura, uważanym ze stro­
ny estetycznej. Obie te prace uchwalono odesłać komitetowi redakcyjnemu.

  Dnia 9 list odbyło sie o godzinie 12tej pełne prywatne posiedzenie
Akademii pod przewodnictwem prezesa M a j e r a .  Z członków zamiejscowych 
obecnymi byli: Dr Biliński, Dr Weclewski, Dr. Szaraniewicz, Dr Strzelecki i Dr

ZmUrkp’rezes zawiadomił: a) o nadejściu zbioru mineralogicznego z daru czł. 
Ignacego Domejki w Chili; b) o szczęśliwem przybyciu zbiorów starożytności pe­
ruwiańskich przesyłki drugićj p. W ład. K I u g i e r  a; c) o przyjęciu legatu s. p. 
Siemianowskiego w Samborze, przeznaczającego dla Akademii zbiór rycin i akwa- 
relli widoków włoskich; d) o nadaniu stypendyum im. Śniadeckiego 5000 dr. na 
rok jeden Drowi Kadyjemu, docentowi Zootomn przy uniwersytecie ki akowskim.

Z nowych publikacyj Akademii złożono: Archiwum dla historyi literatury 
i oświaty w Polsce Tom I, Acta historical Listy A n d r z e j a  Zebrzydowskiego 
wydane przez Dra W. Wisłockiego. Monumentu m edu a e v i h i  stonca  tom IV 
mieszczący najdawniejsze księgi miasta Krakowa, wyd. przez Dra Piekosmskiego 
i J. Szujskiego. „Po ucieczce Henryka“, dzieło Dra Winc. Zakrzewskiego. S p ra ­
wozdań wydziału historyczno-filozoficznego tom IX. .

Powzięto następnie postanowienie w interesie zapisu Szczawnicy przez s. 
p. Józefa S z a la ja .  Uchwalono budżet na rok 1879 a mianowicie dochod wspólny 
33 460, wydziałowy 7,200. Wydatki wspólne: 8,460. Wydziału I  i I I  w kwocie
15.960. W ydziału III w kwocie 15,760. .

Pryy wyborze prezesa, na 23 obecnych otrzymał prezez M a j e r  22 głosy, 
a wiec wybrany na dalsze trzy lata. Z kandydatów, których nazwiska odczytane 
zostały na publicznem posiedzeniu dnia 3 maja b. r. wybrani zostali wszyscy, 
a mianowicie: Na wydziale filologicznym: Dr Wacław S z t u l c ,  p rałat metro­
politalny w Pradze, Dr J a g i c ,  prof, słowiańskich języków w Berlinie, członka­
mi; Dr W ładysław W i s ł o c k i  i X. kan. Ign. P o l k o w s k i ,  korespondentami, 
Na'wydziale fiilozoficzpo-historyczirym: Dr Franciszek P i e k o s i ń s k i ,  X. Wa-
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leryan K a l i n k a .  Dr Ksaw. L i s k e ,  Dr  Fr.  R a n d a ,  prof, w Pradze, Dr Fr. 
R o m e r ,  w Peszcie, Dr Kazimierz J a r o c h o w s k i ,  w Poznaniu, członkami; 
Dr Michał B o b r z y  l i s k i  i p. J . N. S a do  w s k  i,  korespondentami. Zgroma­
dzenie przyjęło wniosek Wydziału Illg o  aby na konkurs Imienia Kopernika, na­
znaczyć temat: „O sposobach wyznaczania biegu ciał niebieskich".

WIADOMOŚCI.

—- Czytamy w Gazecie Lwowskiej następującą wiadomość o dokumen­
cie świeżo odkrytym tyczącym się dworu Mieszka I . : Zdarzają się w liisto- 
ryografii niespodzianki, przewyższające najśmielsze nasze nadzieje. Po tak gor­
liwych poszukiwaniach źródeł do czasów pierwszego historycznego księcia polskie­
go, Mieszka, czyż można było marzyć że uda się jeszcze komu odkryć nowy ma- 
teryał przedstawiający tego władzcę, jego dwór i kraj, z nowój, dotąd nieznanej 
strony? A jednakże tak się stało. To, co o nim wiemy z kronik Widukinda i Tietk- 
mara, odnosi się niemal wyłącznie do spraw zewnętrznych, do wojen z Geronem 
i Wichmanem, do stosunków z Niemcami, podczas gdy sprawy wewnętrzne, ustrój 
społeczny, organizacya sił państwowych, cywilnych i wojskowych, stosunek pana 
do podwładnych, stan kultury i mieszkańców i t. p. tonęło w ciemnój pomroce 
dziejów. Szczęśliwóm zdarzeniem znalazł się na dworze Mieszka podróżnik, który 
miał sposobność poznać te wszystkie stosunki a silnie zajęty tern, co widział, 
powziął myśl, za którą go błogosławić powinniśmy, jakkolwiek zkąd inąd na b ło ­
gosławieństwo wcale nie zasługiwał —  myśl przekazania tych ciekawych rzeczy 
na piśmie cudzoziemcom i potomności. Owym podróżnikiem był nie kto inny, 
jeno żyd, obyczajem swego narodu jeżdżący po świecie dla interesów a o tyle 
jedynie różniący się od nieodrodnych swych potomków, że handlował wprost 
żywym towarem, że nakupiwszy w krajach słowiańskich niewolników, zapędzał 
ich do Andaluzyi i tam z wielkim zarobkiem sprzedawał. Jestto  jedna z licznych 
illustracyj do świetnego szkicu Szajnochy p. t. Słoioianie w Andaluzyi. Otóż 
rzeczony Izraelita hańbę swego rzemiosła, które wówczas zresztą niebudziło ta ­
kiego jak  dziś oburzenia, opłacił sowicie zajmującym opisem, który w języku 
arabskim odkryto w Petersburgu, a którego przekład opuści niebawem prasę, 
wydany staranną i umiejętną ręką jednego z najuczeńszych członków peters- 
burgskiej Akademii Umiejętności Kunika. Zbyteczną byłoby dodawać, z jak  żywą 
niecierpliwością oczekujemy tej ważnej publikacyi, która niewątpliwie w całym 
naukowym świecie wywoła wielką sensacyę.

—  Rosyjski Gołos umieszcza następującą wiadomość o „Metrykach Litew­
skich" „Litewskie metryki złożone obecnie przy 3-im departamencie rządzącego 
senatu, zostały przewiezione z Warszawy do Petersburga w r. 1795. Znawcy hi­
storycy przeczuwają zdaleka, że w metrykach tych, ukrywają się najbogatsze źró­
dła XIV i XV wieków, pisane w południowo-ruskiem narzeczu. Mówię „przeczu­
wają" albowiem żadna pewna droga nie prowadzi do bliższego oznajmienia się 
z treścią tego archivum, które jest rozćwiartowane na trzy części i rozrzucone 
w senacie, głównym sztabie, a nawet w Moskwie, a tymczasem za 17 lat upłynie 
stulecie od przeniesienia do stolicy tych ważnych dla południowo ruskiej historyi
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aktów, które tym czasem  stały  się pastw ą kurzu i myszy i nie posiadam y dotąd 
nietylko ich szczegółowego opisu, ale naw et mniej więcój jakiejś pewnej o n ich 
wieści.

„B iurokratyczna ru tyna i apatya, zaległy na tych aktach, jak  ów rycerz le ­
gendowy, strzegący zaklętych skarbów, wszakże i rycerz od czasu do czasu, pod­
nosząc wieko skrzyni, zachwycał sio widokiem swoich bogactw, ale biurokracya 
zapom niała o swoim skarbie, pomimo tego, że istnieje archiw alna kom isya, prze­
wodniczy zaś p. Kałaczew, pono urzędnik tego sam ego senatu , gdzie pleśnieje 
„Litewska m etryka

„W  prawdzie niedawno pow stał projekt zdjęcia urzedowo-jurydycznego c h a ­
rak teru  z archivum , które go w samój istocie przez przedawnienie utraciło  a n a ­
tom iast nadać mu znaczenia historyczno-naukow e: ale skończyło się na  „p ro ­
jekcie" nadeszły ferye, albo czy projekt zależał się w tece jakiegoś referenta? 
niewiadomo. To jednak  pewna, że przy dzisiejszych w arunkach, do użytku n a u -  
kewego archivum się nie nada.

„D ostęp do archivum najeżony szczegolnemi przeszkodam i, nawet dla chcą­
cych puścić się na w łasne ryzyko w te niedostępno labirynty, rozrzuconych bez 
system atu szczątek.

„M etryki litewskie powierzono św iatłćj opiece jakiegoś urzędnika którego 
naukowe wykształcenie nietylko nie odpowiada celowi, ale nadto jego osobiste 
zajęcia nie dadzą się zastosow ać do archiwalnój pracy. Bowiem p. naczelnik t r u ­
dni się wyrywaniem zębów w Oranienbaum ie, o 4 0  wiorst od Petersburga i już  
dlatego samego nie m a czasu zabawiać się w archiwum, osobliwie z nudnym i 
gośćmi, którzy od czasu do czasu radziby tam  plądrow ać; patrzy  na nich n ie­
przychylnym wzrokiem jako na zapory stojące w poprzek jego zwykłej zarobko­
wej drogi.

„Dlatego p. archiw ista udziela zaledwie tym natrętom  parę godzin na  ty ­
dzień ale i przez tę krótką chwilę potrafi ich zniechęcić aby co prędzej wracać 
do korzystniejszego zajęcia".

„W  takim  to św iatłem  i czynnem ręku, znajduje się archiwum  od la t 2 0 “
Czyż nie lepiej aby powróciło do W arszaw y i było tam  naukowo zuży t­

kow ane?
—  Accademia dci L incei  postanow iła wydawać na przyszłość dodatki do 

Corpus inscriptionum  latiuarum,  rozpoczynając od oddziałów IX, X, XI, (Piem ont 
i L igurya, Lom bardya i W enecya) które już są skończone. — Wydawnictwo bę­
dzie miało miejsce zeszytami półrocznymi i w formacie wolum. Akademii. P ia c a  
la  powierzoną je s t staraniom  p. T. B arnabei pod dozorem komisyi złożonej z pp. 
F ab re tti i Fiorelli człon. Akad. i delegowanego rady adm inistracyjnój.

— • I l lc i  dodatek do Corpus inscriptionum i talicarum  p F abre tti, w yszedł 
z druku w Turynie. Zawiera on około 4 4 0  napisów  z których największa liczba 
je s t etruskich.

—  I l lc i  tom Bibliotheca casinensis  zaw iera w pierwszej swej części inw en­
tarz 162  m anuskryptów  (Nr. CX-CLXXI), z dołączonemi jak  zwykie przepysznem i 
fac-sim ilami i chromo-litografiami. Pomiędzy tem i m anusk. wiele je s t kom entarzy, 
fcycia św iętych, dzieł teologicznych, między innemi zbiory praw  kanonicznych , 
cywilnych i dzieła Józefa Żydowina. (D c bello judaico , antiquitates judaicae). 
D ruga część tom u zaw ićra: Florilegium casinense,  tj. fragm enta m anuskr. w yda­
nych jako okaz, prawie wszystkie w m ateryach teologicznych i scliolastycznych.
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— Skarb Michałkowski właściciel Hr. Włodz. Dzieduszycki zabrał z sobą 
do Paryża, aby go tam kompetentnym kołom okazać. Możemy się jedynie cieszyć, 
że skoro nie dozwolonćm zostało żadnemu rodakowi ani instytucyi jak  Akademii, 
zbadać go pod względem naukowym —  przynajmniej uczeni francuzcy będą mo­
gli coś o nim wyrzec, i nie pozostaniemy prawdopodobnie długo pod wrażeniem 
kompromitujących naszą naukowość dotychczasowych przypuszczeń.

—  W Rzymie wśród rozpoczętych poszukiwań archeologicznych przy je ­
dnym z mostów na Tybrze (Sisto), natrafiono na statuę z korynckiego metalu, 
wysokości 3 metr., stojącą na marmurowej podstawie. Posąg ton w wielu miej­
scach jest uszkodzony, szczególniój zaś prawe ramię całkowicie jest odcięte; na­
leży się jednakże mieć nadzieję, że uszkodzenia te dadzą się naprawić. Wielu 
starożytników uważa dzieło to za posąg cesarza Probusa.

—  W edług wiadomości telegraficznej jaką rząd niemiecki otrzymał z Olim­
pii, pierwszego zazaz dnia po rozpoczęciu z upływem skwarnych dni lata poszu 
kiwań —  odkryto fundamenta wspaniałego budynku o 20 metr. frontu, na pół- 
nocno-wschód Heraionu; gmach ten uważają za Prytaneion.

— W Norwegii pod Graesli z pod stosu głazów, wydobyto przypadkiem 
2,200 sztuk starych monet srebrnych anglo-saskich, oraz różne starożytne wy­
roby ze srebra, ważące razem 140 talarów.

— Towarzystwo historyczne zawiązane w celu ogłoszenia dokumentów ty­
czących się ligi hanzeatyckiej odbyło 11 czerwca b. r. ogólne swoje posiedzenie. 
Odczytano cztóry pam iętniki: P. Schmidt z Halberstadt przedstawił obraz z życia 
Gettingi z końca średnich wieków. P. Pauli zakomunikował noty swoje o historyi 
ligi czerpane z archiwów angielskich. P. Erensdorff z Gettingi przedstawił rozwój 
miast belgijskich i przyczyny ich upadku. P . W ehrmann czytał rozprawę o rewo- 
lucyi w Lubece (1408— 1416). Z okazyi tego posiedzenia, p. Erensdorff ogłosił 
zarys historyi Gettingi od czasów najstarożytniejszych, a pp. Pauli i Hertzberg 
wydali poemat bezimienny angielski: The lihell o f  English Policye, wraz z tłó- 
maczeniem niemieckićm. -— Publikacye Towarzystwa jak wiadomo obejmują cztóry 
serye: 1. Hanse-tage czyli protokóły zgromadzeń generalnych; 2. Hansischse 
Urkundenbuch, zbiór wszystkich dokumentów, które nie wchodzą do piórwszój 
seryi; 3. Haensischen Geschichtsquellen, zbiór statutów, rachunków municy­
palnych, kronik i t. p.; 4. Haensischen Geschichtsbldtter, pismo peryodyczne, 
które zdaje sprawę z odkryć i prac odnoszących się do historyi Hanzy.

—  Powtórzyliśmy za wielu dziennikami codziennemi wiadomość o śmierci 
historyka niem. Sybla; wieść ta  jednakże nie sprawdziła się.

— Najnowszóm wydawnictwem niestrudzonej i zasłużonój firmy J . K. Ż u- 
p a r i s k i e g o  w P o z n a n i u  są : „Listy Joachima Lelewela“ Oddział pierw­
szy. Listy do rodzeństwa pisane. Tom I. Poznań 1878. Nie potrzebujemy zdaje 
się podnosić cenności tego przyczynku do charakterystyki wielkiego naszego hi­
storyka i współczesnćj mu epoki.

— H Conestobla w Jenie (1879), wyszło świćżo z bliska nas interesujące 
dzieło : Materialien zur Vorgeschichte des Menschen im  ostlichen Europa. 
N ach polnischen und russischen Quellen bearbeitet und, herausgegeben von 
A l b i n  K o h n  und  Dr .  C. M e h l i s .  Jest to tom I, ozdobiony 162 drzewory­
tami, 9 litografowanemi i 4 chromotitogr. tablicami. Tom lig i ma się niebawem 
ukazać.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Jan G adow ski.
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